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PYWARIL PI KU 

Najnowszy romans Angielski, altëra Szkotć. (1) 

Godfryd Hudson. 
|  Judjan Pewrił, bóhatór tegó romansu, zraniwszy w po- 
jedynku, pewnego Napastnika, zaprowadzony jest do wię- 
zienia Vewgate w Londynie, gdzie dają mu jedenże pokój 
z Godfrydem Hudsonem, sławiym karłem Flenrjetty Kró- 
lowćj Angielskićj, Żony Karóla lgo a którego tam osa- 
dzono, jako podejrzanego o zmowy z katolikami. 

Godfiyd Hudson, chóciaż żaledwó trzech stóp wy- 
sokości dochodzący, niemiał ani w swej twarzy, ani w swej 
postawie, nic ułomnego i odrażającego. Wprawdzie, jego 
głowa, ręce i nogi, były wielkości, i grubości nie stósownćj Z 
innemi częściami ciała, a jego figura obiętości , przeciwnej 
prawidłom symetrji: lecz całość wyńikająca z tego, była 


rozśmiesżająca, nie sprawiijąc Żadnej odrazy. Rysy jego 
twarży, zastosowane były dò wyższego wzrostu, i w młod- 
szym wieku, mogły tichodzić za piękne, a wpodeszłych la- 
tach, tak jak go już widział Pewriż, byłyby bardzo ude- 
tzające, i silne by wiażenie na patrzących czyniły, gdyby 
niezgodność głowy ż resztą ciała; i ogromne wąsiska łą- 
czące się ź długiemi siwćmi włosami, nie fadateky im ce- 
chy dziwacznćj i Śmieśznćj, 

Ubiór tej ośobliwszćj istoty, dowodził, tak w ńim jak 
w tylu innych nieszczęśliwych , którym się natura maco- 
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chą okazała, tćj niepowściągnionćj skłonności, do kolorów 
jaskrawych, i do strojów, których ozdoby nie są zgodne 
z modą powszechnie przyjętą. Płaszcz wielki purpurowy, 
był równie jak reszta ubioru obramowany, obszyty, obhatto- 
wany, okryty, galonami, guziczkami, sznureczkami, wsłą- 
żeczkami, i innemi świecidełkami. Ujrzemy w krótce, że 
zachodziło pewne podobieństwo, między zdaniami i mową 
tego niesźczęsnego, a dziwactwem jego ubioru Gdyż jak 
osobliwszy krój jego odzieży ujmował wartości pięknym 
materjom i drogim ozdobom; również błyskotki zdrowego 
rozsądku i szlachetne uczucia, przyćmione w nim były sza- 
loną chęcią dawania sobie wysokich tonów, i nieprzyzwy- 
ciężoną bojaźnią wzgardy, z powodu jego niemowlęcego, 
wzrostu. 


. . . . . . . . . 


„ Tak jest Panie Pewril, mówił dalćj Z/wdson, nic. 
nie było, czegobym dla mojćj Pani, Królowćj Marji Hen- 
rjetty, nie uczynił. — Byłem zawsze na jéj zawołanie, w 
wojnie i w pokoju, na polu chwały i przy świetnćj bie- 
siadzie. Uwierzyszże WPan temu, że pewnego razu, wiesz 
jak czasem kobiety, dziwaczne mają upodobania, uwierzysz- 
że WPan, mówię, żem pewnego razu na usilne proźby, 
J. K. M. zezwolił na zamieszkanie przez niejaki czas w 
pasztecie ? 

W Pasztecie ! 

Tak jest w pasztecie, ogromnćj wielkości, tak Żem się, 
w nim mógł, jak długi położyć. Zagrzehano mnie Żywo, 
w murze z grubéj skórki z ciasta, i przykryto ogromnym 
dnćm pasztetowym, na którym możnaby było wypisać nad- 
grobek jakiego Feldmarszałka lub Arcybiskupa. Że jednak 
mało osób, było do tajemnicy przypuszczonych , słusznie 
więc obawiałem się jakiego, nieprzyjemnego, wypadku. — 
Myślałem sobie w tym grobie.. a nuż mnie który służą 
cy przez nieostrożność upuści, albo. tęż jaki porywczy 
stołownik, zechce nagle utopić nóż w dnie pasztetowym?. 
a chociaż od stóp do głów byłem uzbrojony, gdyż w o- 
kolicznościach niebezpieczeństwem grożących nie zapomi- 
namy. Tak??? gdyby jednakże zuchwała dłoń jaka, za bardzo 
się w łonie pasztetu zagłębiła, pałasz móji puinał, mógł mnie 
późnićj w prawdzie pomścić, lecz nić uprzedzić fatalnego 
zdarzenia. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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W Paryżu kobićty zaczynają się powoli wyłamywać 

z pod praw fantastycznego i dziwacznego Bóstwa /Jłody.— 
Na czele rokoszu, który lekkie i przyjemne Paryżanki po- 
dniosły teraz, ' przeciw swej odwiecznej lecz trochę samo- 
władnój Monarchini, stanęli najzawiętsi jéj nieprzyjaciele, 
to jest Rozsądek i Wygoda: nie myślą bynajmnićj Pary- 
Żanki zrzucać zupełnie jarzma, które sobie same narzuciły, 
a które tak miło dotąd było im nosić, pragną tylko, swej 
Monarchini, przydać Radę z dwóch wyżćj wspomnionych 
Naczelników złożoną. O dalszych wypadkach. i skutkach 
tćj jedynćj dotąd w dziejach świata Rewolucyi , nie omie- 
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szkamy poźnićj naszym Czytelniczkom donieść. 


To pewna, że z ubiorów letnich, wyrzucają już wszę- 
dzie liście, buljony, krewy, i t. d. Dostrzeżono albowiem, 
że kurz w kradał się w te arcydzieła, cierpliwości.— Do 
stroju rannego, przyjęto za jedyne ozdoby, fałdy i garni- 
rowania w sznureczki. Suknie jedwabne garnirują się dwo- 
ma rzędami cykorji. Grodenapl ciągle jest używany do, 
stroju dziennego. Jeden z jego gatunków najmodniejszych, 
jest nazwany litografją: przyozdobiony jest listeczkami nie- 
znacznemi, tegoż samego, co materja koloru. Pewna Mo- 
dniarka na Podwalu Sę Martę. Panna Berże, wymyśliła 
udane kwiaty z cieniutkich płatków fiszbinowych, tak że 
w lekkości i przezroczystości, najcieńcze. płótno przewyż- 
szają Pierwsze podobne bukiety, płaciły się po 36, i 40, 
zł. teraz tanieją, Takiegoż fiszbinu zaczynają już i na 
kapelusze używać. 


Suknia bareżowa (barege) garnirowana atłasem, Tur- 
ban wynalazku P. Ferdynanda, Pióra do niego pół kolo- 
rowe na lewćj stronie turbanu przypinane , składają naj- 
modniejszy strój kobićt w Paryżu, 


Co się tycze kapeluszy, te są proste ryżowe a la. Pa- 
mela, lecz ich objętość, o półtora cala przynajmnićj jest 
mniejsza, jak Pamelów przeszłorocznych Gałązka bezlist- 
na wygląda na wierzchu z bukietu jarzębiny — Używają 
również na bukiety, i zagranicznych roślin, jakoto, żryzmius, 
armenja i protea. 
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Znana, młoda i piękna Tancerka Panna Marja Merz 
kandotti, którą w Londynie zaślubił bogaty P. Hugens Bał, 
mający Miljon rocznego dochodu, a óczóm wszystkie pu- 
bliczne pisma wspominały, teraz- nagle z mężem zniknęła, 
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Trarr NanobowYy. Dnia 12 Maja. Opera w pięciń 
D . * . t 
Aktach, ż W'toskiego, muzyka Saljerego. Axur. 

<dvur jest tłómaczeńiem, à raczćój naśladowaniem Wło- 
skićm, Tarara Bomarszegó; wyrzucono Prolog, w którym 
jak rzecz, tak muzyka wiele ma piękności. 

Bomarsze jeżeli nie jest jednym z największych, tò 


przynajmnićj jednym z hajoryginalniejszych jenjuszów. — 


Muzyka w Axurze odpowiada sztucć, i jest Arcydziełem:. 
P Szczurowski zupełnie tego dnia nie był przy głosie.— 
Wszystkich odrażała dekoracja wystawująca świątynię w 
trzecim Akcie... „Ale nigdzie w starych sztukach nie zmie- 
niają dekoracji? — Więc Warszawa niech da ten przy- 
kład — Ale do starych sztuk, nie można nowych deko= 
racji robić? — A więc albo stare poprawić, tak aby oka 
nie raziły, albo stare łepsze, na to miejsce dawać. 
|. Dnia 14. Maja. Trajedja w pięciu Aktach z Niemiec- 
kiego Sz llera prozą przełożona: Intryga.1-Miłość. 
Wyjąwszy uderzającą niejedność miejsca i pewną roz= 
wlekłość .. Co za cudowny i przerażający obraz, wygóro- 
wanćj, miłości, niewinności, przesądu, poczciwości, dumy 
i piekielnćj niegodziwości! — Żadna z trajedji na naszéj 


scenie wystawionych, tyle łez nie wyciska i równego po- 


strachu nie wzbudza, Tą razą nie tyle.się udała ile w po- 
przedzających wystawieniach: "zawsze jednak gra, Pani Ze- 
duchówskićj i P. P. ZVerowskiego, Szymanowskiego i Ku- 
licza, jest nad wszelkie pochwały. O Wúrmie, Ob. 6. Ner 
drugiego tomu. P. Dmuszówski w sceńie z Ferdynandem , 
nie tyle okazał przestrachu ile był pówińien. 

AMFITEATR ŚzczwaLNi. Dnia 1i. Maja, Publiczność li- 
cznie się zgromadziła, na widowisko P. Spelteriniego, — 
Jeden z kompanji, dawał dowody nadzwyczajnej siły, w 
guście Franka, Herkulesa północnego; inny uczynił skok 
niebezpieczny przez fajerwerk, wyslawiający, wybuchają” 
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